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W  piątek duia 12 t. m. z uroczystością ob- 
chodcono tu rocznicę w stąpienia as tron N aj­
jaśniejszego C sarza Joici W szech Rossyy 
Alexandra I Z rana odprawiły się modły i śpie- 
.Wane było Te Deum we wszystkich kościołach. 
.Wieczorem d my miasta oś wiecone były.

Sankt-Petersburg, dnia 5 stycznia. Z-oko­
liczności śmierci X>ążęcia Karola Ferdynanda 
Berry, Cesarski dwór tu tejszy  włożył żałobę 
ba dwa tygodnie, zaczynając od dnia i  marca.

Przybyli do Petersburga: jenerał piechoty 
Rzymski-Korsaków, wojenny gubernator ljtew^ 
ski i jenerał piechoty Hrabia L an ier o n , wo­
jenny gubernator chersoński.

Wojenny jenerał gubernator moskiewski) 
jenerał kawaleryi, Xią*ę Golićyn, przybył do 
Moskwy,

S e n a t o r o w i e ,  radcy tajni, X:ążę Alaxy Ga­
garin  i A lexy Chitrow, udający się do Kamień­
ca Podolskiego, dnu n  lutego przejeżdżali przes 
M ozyr, a dn a \ 5 przez Chmielnik.

Margrib.a PuuhJzzi, ryzki gubernator wo­
jenny, z okoiif znoścs rozpoczynającego się sey- 
xna zie-risk/ego, dnia i 5 lutego przybył da N i­
t o w y a w dniach następnych zwiedzał sądo­
wnictwa i injie urzędy i

W  gazecie Zuschmeń  czytamy z R ygi pod 
dniem 8 marca: „D n ia  la  t. m; w e wszyst­
kich kościołach kraju będzie ogłoszona wolność 
chłopów, lak, jak się tu w R yd ze • dopełniło d. 
6 stycznia, a potem wyjątki ustawy w  języku 
estońskim i łotyskim chłopom się rozdadzą. 
W  każdym kościele patrymonialnym i dóbr 
miasta R ygi będą się znajdowali członkowie 
uaszey rady. To sprawi ciekawy skutek: gdyż 
wiadomo,' źe przed laty bardzo Wysokiego po­
walenia głosy za całkowitem uwolnieniem chło­
pów w radzie się tey podniosły, a gromady zo­
stające pod łągodńym rządem w posiadłościach 
niiaśta, oddawnasię dobrym bytem odznaczają,w

K R Ó L E S T W O  F OL S K 1 S ,

W arszawa, dnia 18 marca.
Pod dniem jeszcze • 11 (23) 1; sto pa da 1819, 

N. Pan raczył n< łaskawiej, JW . W ojciecha  
Linowskiegc, sen//i -ra woliiey rzeczypospohtey 
krakowskiey, za dswne jego zasługi, mianować 
kawalerem orderu ś. Stanisława agiey klassy.

JO.XrążęNamiesthik królesfei dnia 16 t m .wy­
jechał na dni kilka do województwa kalis­
kiego.

F r a n c j a .
P ory z, dnia 4 m arca.

Złożenie ur ę ’u przez X>ąźęcia Decazes, 
Uważają powszechnie za charą. Nie utracił je­
dnak swojego wpływu, posiada ciągle szese- 
gólnieyszą ufność Monarchy', i nie uda się tym­
czasem do Pondy nu, aby tey jego podróży 
«a popadnibuw w niełaskę, lub nawet wygna­
nie nie poczytano; Dnia 26 z; m . pożegnał Kró­
la, i nazajutrz z Ht b:ą Sl. Auluire , teściem  
swoim, 1 Panem Mir bil, jenerelnym se k r ta -  
r*em, wyjechał ztąd do rodziny swojey, mie­
szkającej w Libourne. Tegoż samego dnia, kie- 
d j został uwolniony od obowiązków prezesa 
rady ininistiów , wezwany Hrabia Daru  do 
K róla, otwarcie oświadczył, iż trzeba kenie- 
cłuie utrzymać nietykalnie konstytucją 1 w szy­
stkie wypływające z m ey urządzenia. Nowi 
ministrowie chcą wraz * swymi kolJegami rzą­
dzić w umiarkowanym Sposobie mónarchuczny ni. 
Publiczność jest w tey mierze spokojną, i  dla 
tego cena papierów skarbowych prędzej s ę 
podniosła, aniżeli przed niejakim czasem spadała.

W yjęto Serce z ciała zabitego Xiążęoia Ber­
ry, i schowano je w ołowianey puszcze, którą 
włożono w inną puszkę srebrną pozłacaną. 
Ńa trumnie dano napis: Tu le iy  ciało naydo- 
stoynieyszego i naypotęŁnieyszego X ią ię d a  Ka­
rola Ferdynanda Artezyi, Xiążęnia Berry, syna 
F rancyi, zmarłego w Paryżu dnia 14 lutego 
1820, mającego lat 4 2 1 20 dni. P ad ł ofiarą 
zabóystwa, które poprzedzającego dnia wieczo­
rem na osobie jeg o  popełniono. Taki sam na­
pis z stosowną odmianą jest na puszce, gdzie 
serce jego złożono. Wspcmmony X  ążę po­
wiedział niegdyś u stołu kilka przykrych słów  
wiernemu swemu sekretarzowi i przyjacielowi) 
Hrabiemu de la Ferronays, który teraz jest 
posłem przy dworze Rossyyskim, a to w obe­
cności służących. Ż tey przyczyny Hrabia 
prosił o uwolnienie go od dalszych obowiąz­
ków. Nazajutrż po obiedzie , zawołał Xiążę  
ludzi swoich, którzy te słowa słyszeli, i w obe­
cności Hrabiego oświadczywszy, iż uihybił swo­
jemu przyjacielowi, kazał im zawsze mieć u- 
śzanowanie dla niego, bo inaczey natychmiast 
oddaleni .zostaną.



03obne  więzienie  dla L u w e la , sabóyby 
X ięc ia  B erry , s tawiane niedaleko izby  parów , 
już jest p raw ie  ukończone. Dniem jednak 
w p rzó d ,  nim  stanie przed sądem izby parów, 
bedzie dopiero tam  zaprow adzony . Jedna z t u ­
t e j s z y c h  gazet tw ićrdz i z pewnością, iż z ze­
znań  “Luw ela pokazało się uknow anie spisku, i 
w iele  pieniędzy '“'w  dom u jego znaleziono.

W  .inney gazecie tu teyszey  czytam y, iż gdy, 
p rz e d  kilką jeszoze miesiącami, ,X'ążę B erry , 
p rzejeżdżał koczykiem  z jednym tylko służą­
cy m  przez lasek bułoński, jakiś n ieznajomy 
c zło wiek za trzym ał korne. X iążę pbrw ał pi­
s to le t  , co widząc ów człow iek natychm iast 
uciekł. Nie ęheąo X'iążę w zniecać obawy, o- 
powiedsiaj te n  swóy p rzypadek  jednemu tylko 
P an u  N antou ille ł.

G w ałtow ne wzbudzenie um ysłów  w  P a ry - 
In ,  s tąd  się nayoezywiściey  pokazuje, iż w prze­
ciągu 5 dni było w lasku buiońskim 22 poje­
d y n k ó w ,  nayw ięcey  z powodu w idokow  poli- 
tycznych .

L is ty  z V annes 'w departam encie  M orbi- 
han donoszą, iż tam  zaczynają się znow u u- 
rządząć szuanowie, i ustanowili sobie ubiór, po 
k tó ry m  się poziiają. Noszą k ró tk ie  zielone k a ­
mizelki. 7

Dnia 19 lutego zaszła w  M a rsy lia k rw a ­
w a  kłótnia  m iędzy żołnierzami legionu D rom e  
i innemi, k tó rym  mieszkańcy pomagali. Kilku 
ludzi zostało ranionych*, mieyscowe jednak wła* 
dze p rzy w ró c i ły  w kró tce  spokoyność. Pow ód 
do te y  k łó tn i n iewiadom y.

W  A valon skazano byłego kapitana w ło ­
skiego Tem pesta na 5ęio!etnie więzienie i za­
płacenie 10,000 franków  kary  pieuiężney, a to  
z a  buntow nicze m ow y. Był już raz  skazany 
na  karę  w Lugdutiie za tak i sam występek, 
lecz  o trzym ał przebaczenie.  Znaleziono przy- 
n im  w yznanie  wiary , k tó re  się końozyłą lem i 
Słowy: W ie rzę  w w yrżn ięcie  em igrantów , w y­
tęp ien ie szlachty i x i %ży , a  zm artw ychw stanie
rzeczy pospolitey.

Poseł hiszpański w tu tey szey  stolicy ode­
b r a ł  d. 2 5 z. m. p rzez  n adzw ycza jnego  gońca 
listv  od dw oru  swego. Nie ogłoszono ich t r e ­
ści, p gońcowi zalecono, aby tajem nicę zacho­
wał.

T u te j s z a  gazeta C enzor czym  następującą 
u w ag ę  nad  spiskiem odk ry ty m  w  Anglii.— „ P o ­
w stan ie  jest sm utnym  środkiem przeciwko n ę ­
dzy; n u ż ;  zaiste przenieść m ajątek  w cudze 
rę c e ,  lecz ani z iarka zboża nie stworzy: liczba 
n ieszczęśliw ych pozostanie taż  sama, jaka jest, 
chociaż inne osoby c ierp ieć  b ęd ą .a

Na sessyi izby p a ró w  d. 26 lutego zaczęły 
się obrady^ względem pro jek tu  do praw a,odda­
jącego gazety na la t  5 pod cenzurę . Ze zaś 
w yznaczona  do roz trząśn ien ia  tego  projektu  
komtnissya w iększością kresek  postanowiła ra­
dzić odrzucenie jego, podług więą używ anego 
w tym  razie  zw yczaju , s łuchano naprzód  m ów­
ców, k tó rzy  pro jek t popierali, to  jest, X iążęcia 
D o u d e a u v il le .  m argrabiów  de la Tour du P in i 
C lerm ont Tonnerre. X iążę B r o g lio , Il^abia 
G erm am , X iążę L ew is 1 H r .  St.. Rornain, byli 
p rzec iw ko  projektowi. Odłożono potem dalsze 
obrady  do J. 28 lutego. T ego  dnia słuchano 
znowu 8 mówców^ k tó rzy  się zapisali. H r a ­
bia C o m et i m argrabia L a lly  Tolendal, obsta­

w ali  za projektem, a X iążę  P raslin , tudzież  
H rab iow ie  L a n ju in a is i D aru , za jego od rzu ­
ceniem. Ostatni broniąc wolności druku, p r z y y  
p isyw ał jey nadużycia  rozm aitym  przyczynom . 
T w ierdz ił ,  iż ścieśnienie jey jest ró w n ie  s»ko- 
d liw em  dla rządu, jak dla narodu. N a końcu 
zabra ł głos m inister in te re ssó w  zagranicznych; 
ganił zdanie kommissyi 1 żądanie kilku człon­
ków, aby  dotychczasow e p raw jń ' o wolności 
d ru k u  ostatecznie uzupełniono, /czego w  ciągu 
te raźn iey szy ch  posiedzeń izby uczynić n iep o ­
dobna. N ie był nareszcie  p rzeciw ny  wniosko­
w i względem skrócenia-oznaczonego w  pro ­
jekcie czasu, p rzez  k tó ry  p raw o to ma bydź 
obowiązującem. Po  uohwalonem  drukow aniu 
pow iedzianych  mów, przyjęła izba wspomnio- 
ny p ro jek t w iększością  i 36 k iesek  przeciw ko

z 4 ma następu jącem i odmianami: Ni )  iż do­
tychczasow e gaze ty  w ychodzić  mogą, jeśli s i ę  
do ninieyszego p raw a  s tosow ać zechcą; 2) iż 
ryc iny ,  ry sunk i  litograficzne i k a ry k a tu ry  po­
dlegają tem uż praw u; 5) iż żadna komtnissya 
cen zu ry  nie będzie ustanow ioną; 4)' iż n in ie jsze  
p raw o  ustanie  z końcem  posiedzeń izb roku  ** 
1 8 2 0 .

N a sessyi izby d epu tow anych  d. 28 lutego 
p rezes  oddał do bióra oświadczenie Pana C lau- 
sel de Cońsergues podane na piśmie , iż gdy 
dzisieyszy X iążę  D ecazesa, przesta ł  bydź m ini­
strem , cofa więc swóy wniosek względem oskar­
żenia jego o uczesnictwo w  zabiciu X iążęcia  
B e tr y .

N a publiczney sessyi d. l m arca  obecni b y ­
li wszyscy ministrowie, p rócz  X iążęeia  R i ­
chelieu i kanclerza . Pan  B en jam in  C onstant 
żądał popraw y protokółu obrad przez dodanie 
w zm ian k i ,  iż H rab ia  St A u ia ire nazw ał P ana  
Clausel de Conssergues potw arcą ,  za to iż da- 
Wniey poczyta ł D ecazesa za zdraycę . O d rzu ­
cono jednak wniosek jego w iększością 122 k re ­
sek przeciw ko 1 1 7 . Zabrał potem  głos P an  
Clausel de Cońsergues i oświadczył, iż chciał o- 
skarżyć Pana  D ecazes nie jako m inistra  k ró ­
lewskiego, lecz jako naczelnika w szystk ich  
re w o lu c jo n is tó w , i źe lubo te ra z  cofnął swoje 
oskarżenie, ponowi je w szelako , z powodu, iż 
sądzi się obrażonym  w  pro tokóle .  W e z w a n o  
go do porządku. M ówił potem  m inister spraw  
w ew n ę trzn y ch  o świeżo podanym projekcie do 
p ra w a  względem  wolności druku, i żądał, aby 
się nim niezwłocznie zatrudniono.

D nia  2 m arca zdał Pan D upont de lE u r e  
imienieńi kommissyi spraw ę względem 44 no­
w y ch  próśb o u trzym anie  p raw a w zględem  
w yborów . Przysłane z naycelnieyszych miast 
francuzkich, mają po kilkaset podpisów, a są 
napisane w um iarkow anych  wyrazach. O d rz u ­
ciła kommissya 5 tylko tak ich  p r ó ś b , k tó re  
jey się niedosyć konsty tucyynem i zdawały, a 
inne radziła wziąć pod rozw agę. Po zaczęciu 
obrad w tey  m ierze, zabrał naprzód  glos P, 
M estadier i radził odrzucić wszystkie  t e  proś­
by , tak  jak daw nie jsze .  Pan Jobet tw ierdził,  
iż t rzeb a  mieć w zgląd na w ynurzenie  uczuć 
1 0 0 ,0 0 0 obywateli.  Pan  Castelbajac mówił 
przeciw ko prośbom, a jenerał L a fa y e tte za nie­
mi. P rzystąp iła  nakoniec izba ta k  jak  p ier-  
w ey do porządku dziennego.

N a sessyi dnia 3 b. m. zdał P. R iv ie re im ie­
niem kommissyi sp raw ę  o projekcie do p raw a

\
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Względem osobistey wolności. O św iadc^ ł,  iż
prawo to zupełnie podobne do dawmeysźego, 
uchwalonego d. 12 lutego 1 8 1 7 .  iest bardzo 
potrzebnem po zabiciu Xiążęcia B erry , dla po- 
wściągnienia zuchwałości zbrodniarzy. W ię ­
kszość zatem członków kommissyi radzi je 
przyjąć z 3 ńastępująsemi odmianami; 1) du- 
kładuiey wymieniając przypadki , w  których 
wolno ministrom kazać kogo uwięzić za nie­
przyzwoite mowy, pisma, pogróżki, sp-.sek 
i t. d. 2) stanowiąc , aby jeneralny prokurator 
naypr.źuiey w i 4 dni po uwięzieniu podał do 
sądu skargę przeciwko obwinionemu; 3) aby 
ministrowie podali izbom na na.tępnem posie­
dzeniu nazwiska uwięzionych, i sposób, jakie­
go w tey mierze użył . —  Obrady względem 
wspomnionego projektu zaczną się |d. 6 b. m. 
PP. Beugnot, Cardonnel, Rouchon, Cornet d 'In -  
c o u rt, Blduquert Bailleul, Sollihac, Jaquinet, 
Parpelune 1 t. d. mówić mają za projektem, a 
PP. Laisne de Vlleverque, de Gray, Corcelles, 
Foy, Benjamin Constant, Mechin ,, Dupont de 
VEure, Bignon  , Courvoisier, Lafayette  i t. d. 
przeciwko projektowi. 1

Dnia 2 6go lutego przed południem dał Król 
nasz wysłuch m e  posłowi angielskiemu., k tóry  
oddał mu list monarchy swojego donoszący 
o zgonie Króla Jerzego III i Xięcia Kent, tu ­
dzież zawierający wynurzenie żałości z powo­
du śmierci Xięqia Berry-—  T e n ż e  poseł do­
niósł Królowi o uknowanym spisku w Londynie 
na zabicie wszystkich ministrów angielskich, 
obiadujących u Lorda Harrowby. —  2  powo­
du zgonu Króla angielskiego wziął dwór nasz 
żałobę aa  21 > dni, z którą łączy się żałoba za 
X iążąt Kent i Hesse-Homburg.

Zevrszad w kraju flaszym nadchodzą adres- 
ny do Króla wynurzające mu żałość nad zgonem 
Xięcia Berry,

Kommissya oświecenia publicznego nakaza­
ła odprawić po wszystkich akademiach i szko­
łach .publicznych we Francyi żałobne jiaho- 
żeń-lwo za duszę Xięci« Berty, względem czt-  
go przesbła okoląik do rektorów. —  W  St. 
Denis, gdzie ciało tego Xiecia stoi na katafal­
ku w kaplicy, odprawia się codziennie takież 
nabożeństwo , i kanonicy śpiewają koleyno 
psalmy.

N I E M C Y .

W . Xiążę Meklemburg-Szwerin i W .  Xżę 
Mekiembur-Strelitz znieśh w swoich krajach 
poddaństwo przywiązane do ziemi

Niektóre dzienniki niemieckie doniosły już 
o śmierci Sanda, ale tey wiadomości nie można 
uważać za pewną, gdyż inne zupełnie w tey  
mierze milczą, Teraz znowu wskrzeszają go 
z grobu, i głoszą, źe w drodze z Maftheymu do 
Moguncyi napadnięty, został wypuszczony na 
wolność,. Wiadomość ta zdaje się bydź tak  
pewna, jak doniesienie o jego śmierci.

Czytamy w dzienniku Gothaskim, iż dano 
pewnemu dziecięciu na chrzcie następujące 
imiona: Sesostris, Gengiakan, Polinacon, M on­
tezuma, ChnsłophelJ

Po śmierci Króla angielskiego. Nestorem Mo­
narchów europejskich , oprócz Papieża, który 
ma lat 78, jest E lektor Heski mający lat 77. 

Czytamy w jednym z dzienników niemiec­

kich następujące przepówiedzenić z roku 1791* 
wyjęte z dzieł Schlozera, 16 (Łomu. s tronicy 
g 6 tey :  „ Żaden naród nie zdaje im się dol-
„ nieyszym do spokoynego odzyskania ulraeo- 
„ nych |iraw  ludzkości nad naród niemiecki, i 
„ to właśnie z powodu tak  często przez c;e- 
„  mnych wyszydzanej konsty tuc ji  krajowey.—  
„ Zwolna nastąpi rewelucya, ale przecież na- 
„ stąpi. Oświata wznosi się, jak we Francyi, od 
„ nsższey klassy; leć© w wyższej znowu natrafia  
„ na oświatę. Jeżeli się to wszystko stame bez 
„  nieprzyzwoitości i bez anarchii, tedy to  za- 
„ pewne będzie dtziełem raczey pisarzów, ani- 
„ żeli gabinetów. Monarchowie zostaną Mo- 
„ aarohami, a wszyscy Niemcy będą wolnymi 
w ludźmi. “

H i  s z p a k i  j a .
Z-dzienników paryzkich D ziennik  Sporow 

takie wiadomości z Hiszpanii ogłosił:
„ Doniesienia z M adrytu  dochodzą do dnia 

17 lutego, a z Kadyi.u do dnia 12. Pokasuje 
się z m c h , i ż  dosyć żwawa utarczka zaszła 
dnia 9 lutego między d yw iz ją  jenerała Cruz 
stojącą w Chiclana, a oddziałem powstańców 
pi.d wodzą pułkownika Riego, k tóry  nadare­
mnie usiłując przedrzeć się do M alagi, starał 
się. cofnąć na wyspę Leon. Tegoż dnia szalu­
py królewskie, osada zamku Cartadura, i  część 
kadyxkiey przypuściły szturm do T orre  G or-  
da, Santi-Banez i innych mseysc wyspy Leon. 
Długo z obojey strony strzelano, lecz nic stąd 
ważnego nie wynikło.•—  W oysko powstańców 
za bytności swey w Algesiras dopuściło s;ę wie­
lu bezjirawiow. Nałożyło tta to miasto znaczną 
opłatę pieniężną, a osobno na kilku m aję tn ie j­
szych mieszkańców jego, i  kazało sobie wiele 
rzeczy dostawić; nadto, zmusiło Znacznieyszycfo 
obywateli do wybrania alkadow fecnstytucyy- 
nych, wypuściło na wolność wszystkich w ię ­
źniów', kazało mieszkańcom przypiąć czfcrwo- 
no-zieloną k: kardę , znak powstania. —  Pułk  
cesarski Alexander przyciągnął zW alladolid  
w okolice Madrytu. ”

Dzienniki zaś liberalne paryskie takie w ia­
d o m o ś c i  z Hiszpanii ogłosiły dnia 27 lutego:

W ypis z listu z V ittcria  jednego z celnicy- 
szych domow kupieckich w tern mieście.

„Doniesiono nam z M adrytu pod d. 10 lute­
go, iż woysko zwane konstytucyjne, umocniw­
szy należycie wyspę Leon, ruszyło w znaczn y 
liczbie przeciw jenerałowi Freyre, który się co­
fnął do Sewilli z przyczyny, iż wielka część 
woyska jego przeszła na stronę powstańców. 
Ci ścigali jenerała Freyre. Nareszćie, że łyról 
Ferdynand miał wydsć odezwę zwiastującą, iż 
przyymie wskazane mu odmiany', i przebaczy 
powstańcom. —  Pod dniem zaś 14 lutego do­
niesiono tu  z Madrytu , iż znowu przeszło 
z woyąka jenerała Freyre do powstańców 2,000 
żołnierzy. ■— List z Oviedo, stolicy Astnryi, do­
niósł o rokoifcutameoi .egoludu.który pierwszego 
dnia uśmierzono obietnicą wDdsy mieyscowey, 
i e  Król nada ludom sweim konstytucyą. Lecz 
nazajutrz zebrał się znowu lud z milicją, któ­
re oświadczyły, iż pozostaną w stanie rokoszu, 
dopóki nie ziści się powyższa obietuifca— 4 ,000 
powstańców weszło do T a ry ffa ,  zkąd ciągną 
ku Malaga, a 3 ,000 ku Grenadzie. Rada ka- 
styliyska zapytana od Króla oświadczyła się je-

( 1 )
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elisomyślńie za kóństytucyą. Spytawszy się Król zdoła w krzywoprzysięeców , & wszystka ich
tey  rady, czyli naród może się uspokoić przez krew zdaje się im * małą. dla ich wielkiego
k o n s ty tu c ją , juką dawniey stany (cortes) u- przedsięwzięcia ofiarą. Przywrócenie konsty-
chwaliły ? odpowiedziała rad a , iż potrzeba tę  tucyi hiszpańskiey, oto nasz zamiar. Uznanie
konstytocyą rozważyć na powśzecbnem rady praw*a, jakie ma naród prawnie reprezentować
zgromadzeniu; tymczasem zaś radziła Królowi ny w przyłożenm się do uchwalenia praw, eto
przytłumić wprzód rokosz , aby, jakążkolwiek jest, co wznieca czysty i ślachctny zapał w woy*4
da konstytucją, nie zdawała się bydź skutkiem sku. Stopień oświecenia, do jakiego doszła już
słabości rządu. u Europa, nie pozwala K ró lu , aby narody rzą-

Też dzienniki liberalne pod dniem 28 ln» dzone były jak absolutne posiadłości. Ludy ne*.
tego doniosły co następuje : < wych ustaw żądają , a rząd reprezentacyjny

„N adeszły wczoray do Paryża listy z Hisz- zdaje się bydź naywłaściwszym dla wielkich
panii potwierdzające co się wyżey doniosło, towarzy stw, których członki nia mogą się zgroa
Dodają tylko, iż do obozu pod Madrytem zbie- madzić dla oglsszćnia praw swoich. Nayroz-
rze się 20,0 o wojska , którego zawiązką bę- sądnieysze narody taki rząd przyjęły u siebie;
dzie gwardya króleska, płatna dotąd jed idh* re- jakiego wszystkie, pragną, którego zaprowadze-
gularnie, pod dowództwem jenerała Elio. —. nie wiele krwi kosztowało, a którego ź ,d ń
;Wid1ug tychże listów, 2,000 jazdy przeszło naród nie jest tak godnym, jak nerocii hiss pań-
świeżo do powstań ów z woyska króles&iego, ski. Czemuż więc ten naród, najw ięcej obda*
co wiele znaczy, bo powstańcy nie.mieli wca* rzony cd natury, jest pozbawiony największe'*
łe jazdy.—  Jenerał Mi ego jak nayuprżeymiey i go dobra, jakie ludzie odbierają? Czet. uaby
z zapałem był przyjęty wd mieszkańców wsi; niegodzien był tey wolności cywńn.ty, która je-
p rze t które przechodził ciągnąc do Algesiras. dynie ciało polityczne ożywia? Ct l:i. zasta=
Doniesiono z Sona, iż 4ao geryllasów snuje się rzałe przesądy, przyjęte przez '-gwałt system
W tey prowu-cyi, zachęcających mieszkańców ta, błahe i czcze prerogatywy 'pochlebiającó
do powstania za konstytucją stanów.*— Ode- głupiej dumie , namowy zdradliwych faworyt
braliśmy w powyższych listach adres wojska tów, którzy dziś uciskają, a nażajulr* zriowń
do Króla, który przytoczymy (mówią też dzień- są gnębieni, cżyliż to wszystko jest słuszną pa­
niki) w tyrri jedynie widoku, abyśmy dali po- budką do gwałcenia praw rozumu, ludzkościf
znać, W jakim duchu zrobiono powstanie, a .sprawiedliwości? Oświecenie sprawiło, iż tok t
zwłaszcza dla okazania•, jak osoba Króla jest niezaprzeczone prawdy stały się axyomatanvi, j
Świętą dla powstańców- - Żądzą i zamiarem jest w ojska , aby się rząd j

Adres woyska do Królów prseciwhych im nie trzymał. Tegoż życzy so-
„ N . Panu! W ojska hiszpańskie, które ptzeć bie cały naród; ale nawyknienie do niewoli, i

lewem krwi swojey i niesłychanymi ofiarami bojaźń położyły były tamę obri^seńiu się je-
przywróciło cię na tron  przodkfiwtwoicłł; woy- t go. Wszakże, zerwie teraz naród tę  tamę, gdy
sko hiszpańskie, za pomocą którego naród przez się dowie, że ją waleczni już zerwali. .45ajęte 1
swoich reprezentantów zatwierdził kodex praw, od nich okolice cieszą się głośno, że już ogło-
ustak.ąay na zawsze przeznaczenie narodu; uy- szony kodex, który rsz tylko powinien był
rżało sławę swoję i patryetyzm obrażone w o- bydż ogłoszonym. Odgłos ich radości rczey-
wyrn dniu, kiedyś Królu, niwecząc prawa wrdzię- deie się po całey Hiscpanii, która stanie się sno-
cznósci i sprawiedliwości, zniszczył ten pomnik wu polem cnoty i bohaterstwa. Lecz, jeśliby
m ądrości,'i nazwał go zbrodnią, gdy był jedy- tśk  przyjemne nadzieje nie ziściły się, i niebo tak
nie wynurzeniem jak naysłus*nieyssych praw słuseńyeh żądań me wysłuchało,podjęte jednak'
narodu. Sześcioletni przeciąg czasu nie zdołał przez Hiszpanów trudy i zabiegi me będą stra-
.zagładzić uczuć naszych, tak głęboko w ser- cone, i umrzeć s* wolność będzie dla nich prey-
cach naszych wyrytych. K ilU kroińe poruszę- jemniey, niż żyć dłuźey pod prawami i dziwa-
»ia w różnych epokach i po różnych imeyseach . ctwami tych, którzy serce twej'-, Królu, u wq-
królestwa powinny cię były Królu przekonać, dzą, i wiodą cię do niechybaey zguby.44
śe cały naród tchnie temi uczuciami; że lu- (p°dp ) imieniem wojska Antoni Quiroga.
bo ciebie wszyscy uvfie!b;ali , wszakże syste- W  główney kwaterze w San-
m at rządu, któregoś się chwycił, tudzież otat Fernando d. 7 stycz. 1820 r.
czające cię osoby, niegodne łask twoich i zau- . Czytamy w liście z BajannyAi gdy razu je- 
fania, nie mogły wzniecjc takowych uczuć. Z!y diego oddział woyska powstańców- hiszpańskioh
jćniUsz przytłumił głos ślachętny i szanowny, stanął naprzeciw oddziału woyska króleskiego,
a waleczni, którzy głos podnieśli' stali się ofia- kilku officerów z pierwszego wystąpiwszy na­
ram i niesprawiedliwości , nigdy nieprzebacea- przód zawołało do króleskich zołm erzy: Kto
jacey zdzierającym zasłonę, jakiey się używa jesteście? Czy Artgl cy, Francuzi, 1 urcy} M u-
dla oszukania- ciemnego i łatwowiernego ludu. rzyni lub Żydzi ? N ie. odpowiedziano. Któi
Tak smutny los nie zraził bynaymniey korpu- w ięc?—- Hiszpani—  A więc bracia nasi, nie
sów woyska przeznaczonego do wyprawy za- zaś nieprzyjaciele! Poczem ucisnęli się wszy-
tnorskiey, które wznoszą znowu głos o to, co scy, połącsyli, i niech żyje koristytucya ! niech
jest naymilszem i naydroższem dla każdego żyje ojczyzna! wykrzyknęli.
Hiszpapa. W zniosły go; Królu, uroczyście dnia -------------
i stycznia; oświadczyły się ze stałem postano* Kurs wileń. ńa assyg. rubel sr., 3 r. kop. 84; 
wieniem, że będą wierne przysiędze, którą o- dukat hol. nowy r . l i ,  kop. 52, stary r. 11 k..36 1
debrsła od nich oycxyzna. Nic icKzamienić nie irrtperyał 5j  r. kop. 3o.

O d dnia ago następującego kwietnia , odnawia się prenum erata kw artałow a  
na gazetę K u ry  er a L itew skiego , cena na kw arta ł sr. r, 2  kop, s5.

~ WoiżnoLrukowaćNgnący Reszka Kom, Cenz, Czl- —  w W ilnie w Drukarni Redakcyi
' / DODATEK



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N.

W ilno dnia *5 marca v. s. 1820 róku.

O g ł o s z e n i a .
1V W '  I g n a c y  i  M a r y a n a  J u r c e w i c z o w i e  z  d n i a  

s  1 m a r c @  ,ą> r o k u  1820 n a b y l i  p r a w e m  w i e c z y ­

s t y m  o d e f W .  J P a n ó w  J o z e f  a t  a  i  W i k t o r y  i  U i*  

s a k o w s k i e / i  f o l w a r k  J u n d z i l i s ż k i  w  p c i e  W i l e ń .  

ł o ż ą c y  ; w s z y s t k i c h  w i ę c  k r e d y t o r o w  i  p r e t e n s o r o w , 

s t o s u n k i  s w o j e  d o  t e g o ż  f o l w a r k u  m i e ć  m o g ą c y c h  

u w i a d a m i a j ą  n o w o  n a b y w c ę ,  i z b y  z  o n e m i  j a w i l i  
s i ę ,  a  w  s p ó s o b  w s p ó l n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  1 n a -  

s t ę p n e y  s p o k o y n o ś c i  ,  n i n i e j s z ą  k u  t e m u  z a ­

m i e s z c z a j ą  a w i z a c y ą ,  -— M o ż e  b y d ź d o  K u r y e r a  

L i t  p r z y j ę t y m  p o ś w i a d c z a m  J a h ó b  T o w i a ń s k i  

Z i e m .  P t u  W i l e ń .  P i s a r z .

i  S ą d  d z i e l c z o - g r a n i c z n o - t a x a t o r s k o - e x d y -  

w i z o r s k i  f u n d u s z ó w  J W W .  J a n a  b .  P o d k o m • 

P o ł o c .  i  F r a n c i s z k a  b .  P r e z y d .  S ą d .  G ł .  2 g o  

D e p a r t . g u b e r ń i i  W i t e b s k i e j  B i e l i k o w i c z ó w  n a  

d n i u  Se 5 g b r a  1 8 l g  r o k u  d o  m a j ę t n o ś c i  Ł a t y  -  

h o l i c z  w  p c i e  B o r y s ,  g u b e r n i i  M i ń .  p ó ł o i o n e y  

z e b r a n y ,  n i k o g o  z  s t r o n  t a k  d o p o m i n k i  w  k o n ­

k u r s i e  n i n i e j s z y m  m a j ą c y c h ,  j a k o  t e z  p r z y g r a -  

n i c z a j ą c y c h  z  g o t o w o ś c i ą  d o  S ą d u  p r z y c h o d z ą ­

c y c h  m e  w i d z ą c ;  p r z e z  a w i z a c y ą  g a z e t y  K u r . 

L i t .  n a  d z i e ń  5 b i e g ą c e g o  m c a f e b r ,  t e r a ż n .  1 8 o ó  

r o k u  o n y c h  d o  s t a n n o ś c i  s u b  a m i s s i o n e  r e i  z o b o ­

w i ą z a ł ,  w  j a k o w y m  t e r m i n i e  g d y  S ą d  w  k o m ­

p l e c i e  z e b r a n y ,  i  a ż  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  t o  j e s t :  

20 f e b r u a r :  p r a w i e  b e z c z y n n i e  n a  o c z e k i w a n i a  

s t r o n  c z a s  t r a w i ć  b y ł  p r z y m u s z o n y m ;  b o  l e d w o  

k i l k a  s t r o n  d o p o m i n k i  s w e  p r z y n o s z ą c y c h  j a w i ł o  
s i ę ,  d a l s i  Z a ś  k r e d y  t o r o w i e  i p r z y g r a n i c z a j ą c y  

z w ł ó k ą  p r z y b y c i a  s w e g o ,  s t r a t y  m a s s i e  k r e -  

d a l n e y  p r z y c z y n i a j ą c ,  s t a j ą  s i ę  p r z e g r o d ą  S ą ­

d o w i  d o  p r z y b l i ż e n i a  r y c h ł e j  o c z e k u j ą c y m  s t r o -  

n ć m  s a t y s f a k c y i ,  p r z e t o  S ą d  e x d y w i z o r s k i  s k u ­

t k i e m  r e m i s s y  i  n a s t a ł y c h  p o z n i e y  r e Z o l u c y y  

S ą d u  G ł .  M i ń .  2g o  D e p a r t  w  c e l u  d o m i e r z e n i a  

j a k  n a j p r ę d s z e j  d l a  s t r o n  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  ó -  

s t a t e c z n y  j u ż  t e r m i n  z e b r a n i a  s i ę  s w o j e g o  b e z  ż a ­

d n y c h  n a d a l  o d k ł a a o w  w  d n i u  2 4  a p r y l a  b t e -  

g ą c e g o  r o k u , p r z e z n a c z a j ą c ,  i  d o  s t a n n o ś c i  w  t y m  

c z a s i e  z  z u p ę  l n e m  u s p o s o b i e n i e m  d o  s p r a w y  w s z y ­

s t k i e  i n t e r e s s o w a n e  w  n i n i e j s z y m  k o n k u r s i e  s t r o ­

n y  o b o w i ą z u j ą c ,  ż e  n a  n i e p r ż y c h o d z ą c y c h  k r e ­

d y  t o  r ó w  d o p o m i n k i  w i e k u i s t a  a m i s s y a  s t o s o w n i e  

d o  r e g u ł  r e m i s s y y n y m  d e k r e t e m  p r z e p i s a n y c h  

z a k r e ś l o n ą  z o s t a n i e  o r a z  k i o  w i n n y m  b y d ż  s i ę  

o k a ż e  z w ł o k i  p r z y c z y n ą  n i e g ó i o w o ś c i ,  d o  p o -  

w r ó t u  w s z e l k i c h  s t r a t  i  n a k ł a d ó w  z t ą d  w y n i k a ­

j ą c y c h  s t a n i e  s i ę  o b o w i ą z a n y m ,  a  t i r a  s a m e m  ż e  

k a ż d y  o p i e s z a ł y  z  d o p o m i n k i ć m  s z k o d ę  s w o j ą  

w ł a s n e y  w i n i e  p r z y p i s a ć  b ę d z i e  m u s i a ł y  z a w i a ­

d a m i a .—, D a t  w  Ł a t y h c l i c z a c h  1 8 2 0  r o k u  m c a  

f e b r u a r y i  2 0  d n i a —  R u d o l f  P i s z c z a ł ł o  E x d y w .

J a k u b  E s t k o  E x d y w i z o r .

J ó z e f  K o r s a k  E x d y w i z o r .

i .  E x c e r p t  o ś w i a d c z e n i a  z  p r o t o k u ł u p o t o c z -  
n e g o  s a d u  Z i e m s k i e g o  p o w i a t u  W i ł k o m i r s k i e ­

g o  w  d a c i e  n i ż e j  w y r a ż o n e j  z a p i s a n e g o  i  t e ­

g o ż  c z a s u  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę d o w ą  w y d a ń .

R o k u  1 8 2 0  m i e s i ą c a  m a r c a  11  d n i a  o ś w i a d ­

c z e n i e  i m i e n i e m  W .  W i l h e l m i n y  z \  S z y l i n g ó w  

B e r k i e n o w e y  P u ł k o w n  k o w e y  w .  P o l .  c z y n i  

się w t in  s k ł a d z i e  w y d a r z e n i a 1 iż po zeszłym

K a r o l u  R a f a l e  B e r k i e n i e  P o ł k o w n i k u  w /  p o h  

w  p o t o m s t w i e  H e n r y k  s y n ,  Z o f i i a  1 T e r e s a  c ó r ­

k i  z e  m n i e  s p ł o d z o n e  p o z o s t a ł y ,  k t ó r y  t e s t a m e n ­

t o w ą  d y s p o z y c j ą  w  r o k u  1 7  g 4 k w i e t n i a  5 o  d n i a  
p i s a n ą  a  w  r o k u  j j g 5  s t y c z n i a  a .g  d n i a  d o  

a k t  g r o d z ,  w o j e w ó d z .  B r z e s k i e g o  w p r o w a ­

d z o n ą  d l a  p o t o m s t w a  i  d l a  m n i e  w  s c h e d a c h  

w ł a s n y c h  m a i ą t e k  M i m o y n i e  w  p o w i e c i e  W i ł .  

w  p a r a f i i  S z U t s k i e y  p o ł o ż o n y  z a p i s a ł ,  d o p i ó r o  

g d y  c ó r k a  T e r e s s a  w  s z l u b n e  z w i ą z k i  z a  A n ­

d r z e j a  S z l i t e r a  K a p i t a n a  w .  f o s s y y s k i c h  w e s z -  

l a ,  i  g d y  b ę d ą c  z  m a j ą t k u  M i m o y ń  w y p o s a ­

ż o n ą  1 w y p ł a c o n ą  p r z e z  d o k u m e n t  z r z e c z n O  

k w i e t a c y i n y  w  r o k u  t e r a z  b i e g ą c y m  f e b r u a r y i  

23  d n i a  p o s t a n o w i o n y ,  e t  e o r ń h Ą e m  p r z e d  a k t a ­

m i  Z i e m .  W i ł k o m i r . p r z y z n a n y ,  m n i e  z e  w s z y ­

s t k i e g o  z d k w i e t o w a ł d ,  p o c z ć m  w e s p ó ł  z  m ę ż e m  

s w o i m  d o  m i a s t a  R e w i a  w y d a l i ł a  s i ę ,  p r z e t o  

a b y  o n y m  n a  m a j ą t e k  M i m o y n i e  n i k t  n i e k r e d y -  

t o w a ł  i  a b y  w  ż a d n e  o p i s y  n i e w c h o d z i ł  p r z e z  

n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e n i e  z a s t r z e g a m .  W  p r o t o ­

k o l e  p o d p i s a n o .  T a k o w e  o ś w i a d c z e n i  w  i m i e n i u  

W .  B e r k i e n o w e y  p o d p i s u j ę  F e l i x  G i e c z e w i c z .
A n i o ł  K n i a ź  Z a g i ę l i  P i s a r z  Z i e m .  W i l k .

Z g o d n o  i  p f o t o k u ł e m  p o ś w i a d c z a m  I g n a c y  

J a n o s z a  D ą b r o w s k i  Z i e m .  P t u  W i ł .  R e g e n t .

T a k ó w a  a w i z a c y a  m o ż e  b y d ź  w  K u r y  t r z e  

L i t t .  W i l e ń s k i m  u m i e s z c z o n e .  A n i o ł  K n i a ź ,  
Z a g i ę l i  P i s a r z  Z u m .  W i l k o m .

i  N a  d n i u  i  i  m a r c a  1 8 2 0  r o k u  s ł u ż ą c y  n a  
i ń i i e  D a n i e l  Z y b e r n  u r o d y  s p b r e y ,  t w a r z y  t r o c h ę  

ś c i ą g i e y ,  w ł o s o w ,  n a  g ł o w i e  i  w ą s a c h  c i e m n y c h  

o c z u  t a k i c h ż e ,  l a t  k o ł o  2 6  m a j ą c y ,  p r z y j ą w s z y  

u  m n i e  s ł u ż b ę  w  m i e ś c i e  T r o k a c h  z b i e g ł ,  w y p r o ­

w a d z i ł  k o n i a  m i e r z y n ą  b r u d n o  k a s z t a n o w a t e g o  

g r z y w y  s p o r e j  i  g ę s t e j  z e  s t r z a ł k ą  m a ł ą  n a  

g ł o w i e ,  l a t  7  n a  8  m y ,  p r z y  t y m  z a b r a ł  g a r n i ­

t u r  s z a r a c z k u  z i e l o n e g o ,  z  g u z i k a m i  s w i a t ł t m i ,  . 

m a j ą c e m i  o b w ó d k ę  s r e b r n ą  n a  d n i e  z ł o t y m  z  b i u ­

s t e m  I m p e r a t o r s k i m ,  d r u g i  f r a k  Ś w i a t ł o  g r a ­

n a t o w y ,  b ó t o w  n o w y c h  w ę g i e r s k i c h  p a r ę ,  k a n d -  

ż e l e k  d w i e  j e d n ę  m a r y h i o w ą  p o n ś o w ą ,  d r u g ą  

p e r k a l o w ą ,  k o s z u l ę  h o l e n d e r s k ą  z  c y f r a m i  H .  

K ,  c h u s t e k  k o l o r  o w y c h  n a  s z y j ę  i  d o  n o  a  d w i e ,  

k o ł n i e r z o w  W y s z y w a n y c h  n o w y c h  d w a ,  p ł a s z c z ,  

c i e m n o  s z a r a c z k o w y  u ż y w a n y ,  g u n i ę  z  r y n g o r -  

t e m , t r e n z e l k ę  z  u z d z i e n i c ą ,  n a k o n i e c  p i e c z ę ć  

h e r b o w ą ,  h e r b u  j a s t r z ę b i a  '  Z c y f r ą  H. K .  c o  

s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż y ,  i ż  d l a  t e g o  w z i ą ł ,  g d y ­

b y  m ó g ł  s o b i e  u s p o s o b i ć  ś w i a d e c t w o  ,  p r z e t o  

j e ś l i b y  p o w y ż e j  n a d m i e n i o n y  z b i e g ł y  c z ł o w i e k  

g d z i e  s i ę  o k a z a ł  l u b  c h c i a ł  s ł u ż b ę  p r z y j ą ć ,  i i -  

b y  ń a t y c h m i a s t  p o d  s t r a ż ą  d o  m i a s t a  p o w i a t ó w  

w e  g o  T r o k  b y ł  d o s t a w i o n y m  n i ż e y  p o d p i s a n y  

o b l i g u j ę .  D a t t  r o k u  1 8 2 0  m i e s i ą c a  m a r c a  1 2 
d n i a .  ^

T a k o w e  o g ł o s z e n i e  p o d p i s a ł  H i p o l i t  K r a ­

s z e w s k i  R e g e n t  G r a n i c z n y  i  a d w o k a t  s u b s e l l .  
T r o c k i c h .

O g ł a s z a  s i ę  p o  r a z  d r u g i  i  t r z e c i .

2. O d  L i t e w s k o  - W i l e ń s k i e g o  g u b e r n i a l n e g o  
R z ą d u  n i n i e y s z e m  o g ł a s z a  s i ę ,  i ż  w z i ę t y  w  g u -  
b e r n u  k u r l a n d z k i e y , n i e m a j ą c y  p a s z p o r t u  Ł o t y s z  
J a n ,  j a k o  b e q  ś w i a d e c t w a  f  s p r z e c z n i e  i  f a ł s z y -



wie o sobie powiadający , i mewiedzący jakoby
0 swojey fam ili i , na mocy Ukazu z dnia 29 au­
gusta 1807 roku, uznany przez ten Rząd za  
wiocegy, a jako do służby woyskowey niemmey
1 do "robot wojennych w fortecach, podług świa­
dectwa tuteyśzey rekr.utskiey izby, dla wieku o-

N. 1 KurygVa Lit', przez W . Karola Grotko­
wskiego b. majora woysk polskich do publicz­
ności ostrzeżenie. A nayprzód wydał mi ten- , 
że W . Grotkowski w roku 1810 kwietnia 20, 
oblig na czer, zł. goo, nie pod kondycyami, jak 
usiłował dowodzić , ale tak jak prostą kartę

karał się bydź niezdatnym, przeto stosownie do z  Wyrazami: wziąłem pożyczyłem etc. Powtó-
rezolucyi tego Rządu w dniu 27  teraźnieyszego 
miesiąca lutego na tta łey , dla użycia go na 0- 
snowie tychże p r a w , w miarę sił do robot pod 
wiedzą wileńskiey Izby Powszechney Opieki bę­
dących, został odesłany do wileńskiey rnieskiey 
policyi z  warunkiem: izby oddała go do szpita­
lu ustanowionego przy  kościele ś. Jakóba; a za­
tem właściciel jego i zgromadzenie do kogo tew  
ie  Jan należy, lub familia , zechcą dla odebra­
nia go przy by Jź z przyzwoitemi dowodami do 
wspomnioney Izby Powszechney Opieki. Miasto 
Wilno 1820 roku mca lutego 27 dnia.

Sowietnik Ławrynowicz.
Sekretarz Nowicki.

2 . Od’ Kommissyi ustanowioney w Wileńskiey 
giibernii *.dla pr&edaŁy skarbowych majątków o- 
głasza: iż na mocy zalecenia JW . Ministra skar­
bu, dzierżawa Powbele, w oszmiańshm powiecie 
znaydująca się, bez poddanych i lasu, z  dworna 
gospodarskiemu zabudowaniami i karczmą, w kto- 
rey dzierżawie wysiewa się ctrok zboża oziminy 
i jary beczek 6 i 5 purow , a siana ukasza się 
wozow 18, rocznego dochodu przynosi gotowemi 
pieniędzmi rubli srebr. 48; obszerności zaś ziemi

1 1   /-//■» r

re: i t  oblig jest bez pieczętarzy, to samo prze- 
konyvyae W . Grotkowskiego powinno, źe nad­
to ufny byłem , a nawet i bez świadectwa, 
własnoręczney karcie , podpisowi. a zatem i 
charakterowi jego. Następnie po ominieniu lat 
dwóch, kiedym niewidziat zadość uczynienia 
ani w kapitale, ani w procentach, wprowa­
dziłem sprawę do Ziem. Upits. gdzie na dekre­
cie kontnmacyynym rzecz zastanowiona była. 
Po czem dałem dowody powolności obywatel- 
skiey, w niepopieraniu daley sprawy. Lecz gdy 
ta żadnego mi dobrego skutku me prźyniosła 
prócz straty czasu kilkoletniey, za radą mece- 
nassów, wprowadziłem powtórnie sprawę już 
do sądu Grodz. W ileń. jako mieyscem dla sie­
bie zręcznieyszego , w  którym gdy W . Grot­
kowski, dowodził o sprawie już rozpoczetey 
przeze innie na Sądzie Ziem. Upits. a zatem Sąd 
Grodz. Wileńsk. in ordine złożenia dowodow, 
sprawę zasuspendował, w ciągu dalszey kolei, 
będąc zawinionym magistraturze opieki po- 
wrszechney wileńj oddałem na satysfakcyą do 
proporcyj, oblig takowy W. Grotkowskiego na 
czer. zł. .900. Wiadomym zaś jest powszech­
nie . że niagistratura ta z ustaw ’ swoich , do­
póty akceptuje saty-Łfakcya , dopóki dłużnik nie

przedać naznaczając terminy w następującym zaprzecza swey należność?, a gdy 1 W . Grot-
miesiącl ęprylu teraźnieyszego roku, dnia 19, kowskiemu na zapytanie do siebie , zdawało się
Ti i h  ruf które terminy wzywają się życzący  zaprzeczać, więc 1 . m agistratam iopieki po-
dla nabycia wspomnioney duerzawy, z pewnemi wszechney , meznaglając daley, dokowała do-
kwikarami lub gotowemi pieniędzmi, do wileń- tąd w archiwum swoim dla pewmęsci pom.e-
skier Kommissyi ustanowiony dla przedaży skar- niony oblig. zA atem me tak iest jak W . Grot-*4* -rfj zgSrsstfz

* ' { r " t „ Z f k u  W ic , Gubernatora Guber-W * .  i re.ol»cy»#)b>a!f Pgó Prykaau, .M lg j * .
- “ żadnego piz niby memający waloru> zniszczo­

nym został. Niedalekie są wszakże obie te ma
* T *  _ i ł  —       C " \  \  /  _ 1  .  M T r t  4- n r r  ł  r n  r/  I ł  '

roku-
ski Kaz.na.czey Lega.

Guberski Sekret Konstanty Orzechowski gistratiiry w mieście W iln ie , łatwo każdy 
z przeczytania W  aktach , o prawdzie , lub fał­
szu przekona się. Ja tyle tylko pierwszy c z*.t 
ję z doświadczenia na sobie, iż- gdyby można

2 Sąd Główny Lit. W ileń. drugiego .De­
partamentu czasowego , W skutek NayĄyższe-   ̂ „ —
so Imiennego Ukózu, jakowym sprawę oby- było kassować samym sobie przez g a z e t y  obli-
L u m  Gubsrnii w h . ń . C y  Anny « S n Ą z o n .  * £ ,
Radziszewskiey pułkownikowey o majątek wiel ważność , czynić odzew do rezólucyow urzę
------------- „ . , . .  dow ych, jakich nigdy n ieb y ło , słowem gdyby
kie s i e ł o  w powiecie oszmianskimpo zeszłym  mo^na } j£j,y takie sposoby, wszystkim posłu-

pno z tern mo-, 
torów, a debito- 

Takowe istotne tłumaczenie rze­
czy , do wiadomości publiczney podając , wła­
sną podpisuję ręką. Datt roku 1820 miesiąca 
marca 1 dnia.

Antoni Prozor.
Takowe tłumaczenie się moere bydź do Kurye- 

ra Litt. przyjętym poświadczam. Jakób lo -  
wiański Ziem. Pttu W il. Pisarz.

jey bracie Józefie Sakowiczu n a l e ż n y ,  a  przez giwać mogły generalnie , rów'
"kredytorow ząiety rozsądzić wyjąwszy z porząd- mentem , wielu byłoby kredy t o 
ku zalecano-, znaydując źe aktoraty do teyspr.a- ra żadnego. T atow e istotne tł 
w y z poząclku do wołania! są dalekie, a liczni 
wierzyciele chociaż mają w tym majątku w y­
dzielone schedy, lecz sa,mi w udzielnych mająt­
kach swych m ieszkają , a ir.ni w obcey Gubęr- 
nii znaydywać się m o g ą ; tak o takowym wy- 
cięciu z porządku potrzebują uwiadomienia i  
czasu do zrobienia gotowości; przeto za rezo- 
lucyą na dniu 17 februaryi 1820 roku zaszłą, ^  Uwiadamia się, że majętność Niemież z sie-
między innemi postanowił: przez trzykrotną J blisko włok gruntu składająca się z zabu­
li. Gazetach Kuryera Litewskiego publikatę u-  dowaniem jak nayporządnieyszym dwornym, to
wiadomlć wszystkie strony do tey sprawy na- -est . pałacem i oficyną mieszkalnemi, reyszul-
loiare ze po wyyściu sześciu tygodni, od datty  nia’, staynią i wozownią , .ogrodem iruktowym

karczmą, traktyerm ą, lodownią 1 browaiem,
1 * «    flor. 1 n V, p Ir ł >T1 O

będzie. JózejJeleńskiAssfesarSąduGłł.Depar. ago'.
Sekretarz Wacław Klukowski.

g°
3 . Nieszczęściem dla mnie zdarzyło si<f opu­

ścić czytanie dodatku pod N. 1 Kuryera Lit.
w  r o k u  id ą c y m .  O s t r z e ż e n ie  n a  t y c h  d n ia c h ,  m a , ,  ^ I t o W  wiem s o b ie ^ ż y c z y ł  w  obo-
w p r ó w ą d z i ł o  m ię  n a  d r o g ę  w iad o m o śc i .^  Gdy- brla  l o l w a r K , K to n y  w i ę c  i ;

przy trakcie pocztowrym Oszmianskim, o 5 
wiorst od Wilna położona ,  ż a d n y m  długiem 
n i e  obciążona, z wolney ręki jest od ś- Jerze- 

o roku b. do sprzedania lub do zadzierzawie- 
ia , całkowicie , lub poosobno pałac ,

/ .  1 1 1  ■ 1   * ^ — l . i  r .  n i l  A  n  "\T!

a z oso-

Łv„  w „ c  milczeniem - m eul.g^  po .,-
dżemu t a k  s i ę  tłumaczę na podane w roku 1819, mieszkającego w ic j  .
xbra 11 dma“. a umieszczone w dodatku pod

Antoni Tyszko.



3 Excerpt oświadczenia z protokułu potocine* 
go Ziem. Ptu. U tleń. w dacie n iże j w yrażającej 
się zapisanego, i tegoi czasu pod pieczęcią urzędcfr 
wą Ziem . P tu W ileń. stronie potrzebującej jest 
wyddn.

Roku  1820 m cafehruaryi 28 dnia. Przed akta* \ 
mi Ziem . Ptu W iien. stawując osobiście W JP . 
Tadeusz Żółkowski oświadczenie poniższe wpi­
sać do protohułu podał w słowach następnych, 
oświadczenie imieniem Pff W . Jana, oy ca Ludw i­
ka i Franciszka synów oraz nieletniego Stanisła­
w a Kazimierzpwicza synowca Żółkowskich prze­
ciwko # 'W '.  Karolinie z  Ham fow wdowie po M i­
chale Żółkowskim matce, M ax an Ar,owi i Ignace­
mu synom Żółkowskim , Andrzejowi Żółkowskiemu  
Ojcu, Katarzy nie córce, Andrzejowi ztts ■ yciowi je ­
go Źlotogurskim czyni się w rzeczy następnej: i i  
po śmierci JótcfarŻołkowskiegp w r. 1812 zdarzonej 
fo lw ark Borey'.owszczyzna zwany, w Płcie F tHeń. 
parafii Rukonskiey,położenie mający , pozostał; ja  
kowy do równego działu między zał. i obzał. jako 
rodzonych, bez potomstwa i rozrządzenia zeszłego 
te.grż Józefa braci i synowców wedle prawa nale­
żał lecz nieżyjący już takie Michał Zolkowski, 
zniósłszy się z obzał-, dokument kondyktowy o- 
tworzył W skutek ktorego całą Boreykowszczyznę 
tudzież wszelki ruchomy i summowny fundusz  
z  naywlększą dalszego rodzeństwa krzywdą za- 
władał i sarn wkrótce życie ukończył; po Zgonie 
zaś jego gdy pozostali synowie obżął. A lexander 

1 i Ignacy Zołkowscy wespół z swą matką pomie- 
mony fo lw ark, całkowicie nayniesłuszniey za- 
jąw szy, połowy zał. równym z sobąf kumukcesso- 
rom postąpić niechcą, nięmniey dalsze fundusze  
zmarłego brata Jozef a oraz przez lat kilka w y­
bierane intraty dotąd w ręitu swoim bezprawnie 
dzierżą i trwonią, o co wszystko pozwani przed  
Sąd Ziem . W ileń. raz oświadczając stanność, 
drugi raz się kóndemnując naprze mian, wybiega­
mi owemi czynią przewi ;kę w sprawie i spóźnia­
ją  oczywisty je j  rozbior, na tak więc naganne i 
niesprawiedliwe z rodzeństwem swoim obzał, po­
stępowania skarżąc się publicznie ża ł.. razem aby 
nikt zgoła o rzeczoną nieraz Borey kowszczyżnę 
jako w połowie mocą naturalnego sp adku do żał. 
należną i,pod procederem będącą w żadne z obzał. 
układy niewchodził i ha oną summ nie.pożyczal, 
ostrzeżenie czynią. U tego oświadczenia podpis 
w protokule tak’: jako proszony podpisuję. E d ­
ward W ojnicki. Zgodziłem  Jan Zienkowicz W i­
leński Ziem . Reg.

Takowe oświadczenie przez Redakcją Kur L it., 
ze przyjęte bydź może do druku Sąd Z iem . W ileń. 
zaświadcza. Jakób Towiański Z iem  Ptu W .P isarz

3 . Stosownie do przedpisow zwierzchności i 
postanowienia Zgromadzenia Szlacheckiego gu- 
bernii Lit. W ile ń . , przeznaczone zostały ter-  
mma do łicytacyi na wzięcie podradu w powie­
cie brasłac- skim na drwa i swjeęę, na potrze­
by roku teraźniejszego w dniaęh teraź. mca mar­
ca, a mianow icie: 20, 22 i 25, a ostateczny prze­
targ w' dniu 2'r tegoż miesiąca marca, których 
artykułów już wyliczono przez kommitet dre- 
wny roozney potrzeby, drew sążni jednopolano- 
wyCh 2:. 2 świec funtów 1,068. Kajakowe ter-  
mina przez ninieyszą awizacyą wrzywają się kon­
trahenci, którzy jeśliby mieli zamiar wziąść ta ­
kowy podrad, zechcą przybydź do miasta po­
wiatowego W idz i jawić się w kancellaryi dwo- 
rżańskiey Brasł. Unia 2 marca 1820 roku.

'Marszałek powiatu Brasławskiego Michał
Wawrzecki.

3. W  skutek Naywyższey woli i zalecenia 
Zwierzchności potrzeby -wojennych w powiecie 
Telszewskim co do opału, świec i słomy zała­
twiać się odtąd będą przez podrady, do wzięcia 
k tórych naznacza się licytacya i odbywać się 
będzie w mieście powiatowym Telszach w te r ­
minach następnego marca 20, 22, 20 i ostate­
czny przetarg dnia 24- Dąia 28 lutego 1820 r. 

Marszałek Po*v. Telsz. Stanisław Piłsucki.

3. Kommitet powiatu wiłkomierskiego zgo­
dnie z myślą postanowienia wyższey zwierzch­
ności, ućzyniwrszy wprzódy ogłoszenie po para­
fiach w tym  powiecie znaydujących się; iż po­
winność dostarczenia drew, świec i słomy dla 
woyska nie w naturze lecz przez opłatę goto­
wych pieniędzy 1 podrady ma si^ ułatwiać, gdy ( 
-dopiero zostaje obowiązany odbyć formalne li- 
cytaeye w terminach , od teyże zwierzchności 
naznaczonych; jak o to : w dniach 20, 22 i 23 na­
stępnego miesiąca marca z ostatecznym prze­
licytowaniem dnia 24 tegoż miesiąca, przeto aby 
czas odbycia rzeczoney hcytacyi był wszystkim 
życzącym (weyść w  obowiązki podradu) wiado­
my; objawia przez ninieyszą publikacją żądając 
aby ci, w terminach powyż opisanych, stawić 
sie w mieście powiat. Wiłkomierzu w kanceł 
Sziachec. dla wzięcia informacyi a z tąd oświad­
czenia kommitetowi swych zamiarów nie omiesz­
kali. Roku 1820 februaryi 27 dnia.

Marsz. Pfc*f Wiłkom.Adam Kniaź Zagięli.
Sekr. Pawłowicz.

3 Komitet powiatowy O szm irński, za ter­
minu na licytacją  dostarczenia drew , świec i  
słony dla w ojsk w powiecie kom y stających , 
przeznaczył dnie 20, 22, 20, i na ostateczne 
przelicytowanie dzień  2 4 teraźniejszego m ie­
siąca marca; -ktoby więc ży c zy ł sobie przyjąć  
obowiązek dostarczania dla wojsk takowych ar­
tykułów, zechce na wyrażone term ina do m ia­
sta O sim ia n y , do kanceilaryi ui zędu mojego, 
jako m iejsca licytacji przybydź. D airoku  1820 
mca marca 5 dnia. M arszałek Powiatu Oszmiań- 
skiego Kawaler orderow. Kazim ierz Czechowicz

3. Dom dwópiątrowy, z dołem na imbarach 
przeciw placu pod N . 48 położony , do fu n d u ­
szów plebanii S. Jana należący, będzie się w y ­
puszczał przez publiczną licytacją  w dzierżawę 
na lat trzy od 23 kwietnia roku terazńieyszęgo. 
Licytacja  odbywać się- będzie we trzech term i­
nach to jest:  19, 22 1 25, marca, teraźniejszego  
mca na sessyi rządu uniwersytetu o godzinie  
htey po południu. Życzący licytować takowy 
dom, mają się stawić w terminach oznaczonych, 
na miejsce posiedzeń tegoi rządu z prąwnemi 
ewikeyarni.

Sekretarz F elix  M ierzejewski•

3. M y n iie y  wyrażeni podajem y do wiado­
mości publicznej , izby n ikt się nie w ażył da ­
wać pieniędzy JP. Fryderykowi Rudolfowi na  
kamienicę na ulicy dom inikańskiej pod N . 428 
sytuow anej, ponieważ takowa kamienica nie 
tylko jest zatradowaną, Lecz na niej zalega wię­
c e j długów , których zaspokoić starać się cbo-, 
wiązani jesteśmy. Henryk Hartwięh.

Fryderyk Szettler.

3. Apteka na R udnickiej ulicy po zeszłym. 
Janie Zeidlerze jest do wybycia, lub zaarędawa- 
nia; ktoby przeto życzył weyść w umowę o oną, 
zechce się zgłosić do teyże aptek-.; a tam o cenie 
oraz warunkach poinformowanym będzie.

Takowe ogłoszenie może bydź do Kur. L it. 
przyjętem poświadczam. Jakób Towiański Z iem ­
ski Ptu W . Pisasz.

3 Zginął dnia 6 marca 1820 sztuciec instru­
mentów chirurgicznych (Rindzeich) jednych s re ­
brnych, drugich w srebro oprawnych, w ogóle, 
sztuk 16, sztuciec ten, zewnątrz przy ta rty , w sa­
fian pąsowy jest obłożony, atramentem splamio­
ny wewnątrz manśzestr.em’ pąsowym wrybity 
składa się pojedynczo. Jeżeliby go kto znalazł 
lub wiedział gdzie się znayduje, raczy się zgłosi* 
do Apteki W . Gutta na ulicy Zamkowey. Od­
bierze przyzwoitą nagrodę.

(1 )



3 . E x c e r p t  m a n i f e s t u  ż  P r o t o k ó ł u  p o t o c z n e g o  
S a d u  Z i e m .  p o w i a t o w e g o  R o h a c z e w s k i e g o  w d a ­
c i e  n i ż e y  w y r a ż a i ą c e y  s i ę  z a n i e s i o n e g o  i  t e y l e  
d a t t y  p o d  p i e c z ę c i ą  U r z ę d o w ą  Z i e m s k ą  s t r o n i e  
p o t r z e b u j ą c e j  w y d a j e  s i ę .

R o k u  1 8 2 0  J a n u a r y  i  5 d n i a  p r ó c e s  i m i e n i e m  
W J P a n a  K a z i m i e r z a  z  K o z i e l s k a  P u z y n y  S z a m -  
b e l a n a  b y ł e g o  d w o r u  P o l .  w  n a s t ę p n y m  s k ł a ­
d z i e : i i  c o  m d t k a  ż a l ą c e g o  s i ę  M a r y a n n a  z  J u -  
d y c k i c h  K r z y s z t o f o w a  P u ż y n i n a  S t a r o ś c i n a  W i -  
s z t y n i e c k a ,  m a j ą c  d o b r a  d z i e d z i c z n e  t e r a z  w  M o -  
y y l o w s k i e y  G u b s r n i i  l e i ą c e ,  p o ł o w ę  m i a s t e c z k a  
Ż u r a w i c  z e  w s i a m i  Z w o ń c e m  i  B o r ć h o w e r a  p o  
A n t e c e s s o r z e  ń a  s i ę  s p a d ł e  ,  p o  w y i ś c i u  w  z a m ę -  
ś c i e  z a  o y c a  ( ż a l ą c e g o  s i ę  K r z y s z t o f a  z  K o z i e l ­
s k a  P u z y n ę  S t a r .  W i s ż t y ń i e c k i e g o ,  w  r o k u  i j j j  
p r z e z  t d y d a n y  d o k u m e n t y  n a d  t e r n i ż  d o b r a m i  p o -  
r u c z y ł a  t y l k o  r z ą d  d o ż y w o t n i  t e m u ż  m ę ż o w t ,  
w k ł a d a j ą c  o b o w i ą z e k ,  a ż e b y  w  c e l u  z a c h o w a n i a  
d l a  p o t o m s t w a ,  d ł u g a m i d b c i ą ż y ć ,  a n i  t e ż  p r z ę ­
d ą c  i  W  ż a d n y m  w z g l ę d z i e  u s t r o ń i ć  n i e m o g l ,
W  c z a s i e  j a k o w e g o  z a r z ą d z a n i a  z e s z ł y  P ó ł k o w n i k  
J o a c h i m  J u d y c k i  d r u g ą  p o ł o w ę  Z u r o w i c  p o s i a ­
d a j ą c y  u c z y n i ł  z t n ó w n o ś ć  z  z e s z ł y m  m ę ż e m  m a t ­
k i  ż a l ą c e g o s i ę ,  ż a d n e y  m o c y  d o  w y b y c i a  m a j ą ­
t k u  n i e m a j ą c y  o  n a b y c i e  t y ę h  d ó b r .  U k r y t y m  
w i ę c  p r z e d  m a t k ą  ż a l ą c e g o  s i ę  \ s p o s o b ć r n  p o d  
p o z o r e m  z i e m n y c h  d y j f e r e n c y i  p r z e z  d w ó c h  d o ­
b r a n y c h  h o n d y  k ł o w y c h  p o ś r e d n i k ó w  c z y l i  k o m -  
p r o m i s s a r z ó w  u t w o r z y l i  p o ś r e d n i c z y  d e k r e t  p r z y ­
s ą d z a j ą c y  d z i e d z i c t w o  d ó b r  m a t k i  ż a l ą c e g o  s ię  P ó ł -  
k o w n i k o w i  J u d y c k i e m u  a  p r z e z n a c z a j ą c y ,  a ż e b y  
z a  o n e  t e n ż e  J u d y c k i  m ę ż o w i  m a t k i  ż a l ą c e g o  s i ę  
o p ł a c i ł  s u m m y  r u b l i  a s s y g .  2 5 , 9 0 0  i  t a k o w y  t i -  
t u l  o  d e k r e t  w  r o k u  1 7 8 7  o d d a l i  d o  u t w i e r d z e n i a  
p i e c z ę c i ą  b y ł e g o  w ó w  c z a s  s u r a n i e n n e g o  s ą d u  z u ­
p e ł n i e  n i e w ł a ś c i w e g o  m i e y s c d y  j a k o w y  p o d s t ę p  i  
z m u w n ą  a  b e z p r a w n ą  p r z e c i w k o  m a i k i  ż a l ą c e g o  
s i ę  c z y n n o ś ć  p l e n i p o t e n t  j e g o  z a s k a r ż y ł  p r z e z  
p r o ś b ę  w  t y m ż e  s u m n i ę h n y r n  s ą d z i e ., n a  k t ó r ą  
u z y s k a ł  r e z o l u c y ą ,  ż e  t a k o w a  c z y n n o ś ć  d z i e d z i ­
c t w u  m a t k i  ż a l ą c e g o  s i ę  i l e  w  s p r a w i e  n i e b y ł e j  
ż a d n e g o  u s z k o d z e n i a  p r z y n i e ś ć  n i e m o ż e .  O t o  t e ­
d y  i m i e n i e m  m a t k i  z  o y c e m  ż a l ą c e g o  S ię  d ł u g o  
c i ą g ł y  w i e d z i o n y  b y ł  p r o c e d e r ,  p o d  c z a s e m  k t ó ­
r e g o  p o  z e y ś c i u  P ó ł k o w n i k a  J u d y c k i s g o ,  w s z y s t ­
k i e  d o b r a  o n e g O  n a  d w i e  c ó r k i  K a t a r z y n ę  i  R a ­
c h e l ę  s p a d ł y  ,  Z  k t ó r y c h  K a t a r z y n a  w t e n c z a s  

D e r n a l o i v i c z a  t e r a z  W i s  z e z y  ń s k a  p o ł o w ę  Z u -  

r o w i c ,  Z w o m e c  t  B o r c h o w  z  d z i a ł u  n a  s c h e d ę  

s w o j ą  z d j ą w s z j :  g d y  w s z y s t k i e  f e y  d o b r a  z a  

d ł u g i  w e x l o w e  'h a  p r z e d a ź  p u b l i c z n ą  w s k a z a ­

n e  b y ć  m i a ł y  d o p i ó r b  w  r ć k u  D e r n a ł o -

w i c z o w a ,  d z i s e y s z a  W i s z c t y ń s k a  p o d a n ą  d o  

i z b y  s ą d u  c y w i l n e g o  p r o ś b ą  z e z n ł t l a  s i ę  i  o -  

Ś w i a d c z y ł a  z e  d o b r a  o d  P u z y n y  d e k r e t e m  p o -  

ś r e d h i c z j m  d l a  o y c a  f e y  u z n a n e ,  n i e  s ą  o n e y  

w ł a s n o ś c i ą ,  l e c z  p r z e z  s u k c e s s o r ó w  z e s z ł e g o  

P u z y n y  ż  d o p o m i n k i e m  p o w t ó t u  o n y c h  o s p o r z o -  

n e  p o d  n i e o k o ń c z o n y m  j e s z c z e  z o s t a j ą  p r o c e ­

d e r e m  ;  i  d l a  t e g o  z a s t a w i e n i a  o n y c h  d o  r o z ­

p r a w y  p r z y  ś ó b i e  d o p r a s z a ł a  s i ę ,  w  d a l s z e y  k o ­

l e i  w i e d z i o n e g o  p r o c e d e r u ,  t a k o w e  d z i e ł o  w e ­

s z ł o  d o  r z ą d z ą c e g o  S e n a t u  3g o  D e p a r t a m e n t u ,  

k t ó b e n p o  r o z p a t r z e n i u  z ł o ż o n y c h  d o w o d ó w  p r z e ­

k o n y w a j ą c y c h  o  ż m ó w n o ś c i  m ę ż a  m a t k i  ż a l ą ­

c e g o  s i ę  ń a  w y b y c i e  b e z  w i e d z y  j e y  d ó b r  ż a ­

d n e y  m o c y  h i e m a j ą c e g o  ż  P ó ł k a w h i k i e m  J u d y -  

c k i m  u ł o i c j n y - ,  r e z o l u c y ą  i  U k a z e m  s w o i m  i S o g  

t o k u  s e p t e m b r a  3 o  w y d a n y m ,  n a k a z a ł  d a ć  s p r a ­

w ę  d l a %i a l ą c e g o  s i ę  z  b r a c i ą  S u k c e s s o r ó w  p o  

z e s z ł e y  m a t c e  w  p o z y s k a n i u  i c h  w ł a s n o ś c i ,  f r z t -  

w o d n i c t w e m ,  w i ę c  t a k o w e g o  u k a z u ,  ż a l ą c y  s i ę  

p o z w a ł  b r a t a  s w e g o  T o m a s z a  M a r s z a ł k a  B y -  

c h o w s k i e g ó  i  p o t o m s t w o  z e s z ł e g o  J a n a  S z a m -  

b e l a n a  P u z y n ó w  j n k o  u c z ę s t n i k ó w  d o  w s p ó l n e g o  

p r o c e d o w a n i a ,  i  z a  n i e s t a w a o ś c i ą  o n y c h  u z y ­

s k a ł  p r z e z  d e k r e t  k o n t i i m a c y i n j  w  r o k u  p r z e ­

s z ł y m  \ 8 i 8  z a p a d ł y , , w o l n o ś ć  d o c h o d z e n i a  s a -  

m o j e d n i e  c z ę ś ć  w ł a s n o ś c i  s w o i e y .  P r z e t o  o  z w r ó t  

b e z p r a w n i e  p o s i ą g n i o n y c h  d ó b r  n a  c z ę ś ć  ż a l ą ­

c e g o  s t ę  w y p a d a j ą c y c h  t r z e c i e j  c z ę ś c i  z  p o ł o w y

m i a s t e c z k a  Z i l r o w i c  c a ł k o w i t y c h  w s i o w  Z u r o ń -  

c a  i  B o r c h o w a  d o  s t a  d w u d z i e s t u  j l u s z  m ę z -  

k i c h  r e w i z y i n y t h  w  s o b i e  z a w i e r a j ą c y c h * o r a z  o  

k a l k u l a c y ą ,  w e r y f i k a c y ą ,  e x p e n s e  p r a w n e  i  o  u -  

c z y n i e n i e  z a p r z e ć ż e n i a  n a  d a l s z e  d o b r a  G e n e ­

r a ł  o w e y  W i s z c z y ń s k i e y  o d p o w i e d z i  u l e d z  p o -  

w i n n e ,  r o z w i n ą ł  w  S ą d z i e  Z i e m .  p o w i a t o w y m  

R o h a c z e w s k i m  z  t ą ż  W i s z c z y ń ś k ą  p r a w n y  p r o ­

c e d e r .  P o n i e w a ż  t e d y  G e n e r a ł o w a  W i s z c z y ń ­

s k a  n i e p r a w n i e  yd z i e r ż ą c e t  c z ę ś ć  ż a l ą c e g o  s i ę  i  

' w s z y s t k i e  d o b r a  ś w o i e  d ł u g a m i  d o  w a r t o ś c i  o b ­

c i ą ż y w s z y , u n i k a j ą c  e d  n ą k a z a n e y  p r z t z R z ą d z ą -  

' c y  S e n a t  r o z p r a w y  i b o n i f i k a c y i  w  p r e t e n s y a c h  

ż a l ą c e g o  s i ę  ż  r ó ż n e m i  S  r o z m a i t e  w c h o d z ą c  u -  

k ł a d y ,  t w o r z ą c  k o n d y k t p w e  m e j a k o w t ś  k o m p r o -  

m i s s  a ,  i  j u ż t o  z  u s t r ó ń ń e m i  o s o b a m i . ;  j u ż l o  n a  i -  

m i e  w ł a s n y c h  p o w t ó r n e g o  m a ł ż e ń s t w a  d z i ę c i  

z m ó w n e .  z a w i e r a  t r a n z a k t a ,  w o s t a t k u  j a k  s i ę  

s ł y s z e ć  d a j e  ( d z i e d z i c t w o  t y c h  d ó b r  w y p r z e d a ć  

■ p r z e d s i ę b i e r z e .  P r z e t o  ż a l ą c y  s i ę  K a z i m i e r z  

P u z y n a  w  c e l u  z a p o b i e ż e n i a  j a k i e m u k o l w i e k  d l a  

s i e b i e  u s z k o d z e n i u ,  a ż e b y  t e ł  G e n e r a ł o w a  W i s z ­

c z y ń s k a  o p o w i e d z i a n e  d o b r a  s w o j e  n a  o b c i ą ż e ­

n i e  o n y c h  a  b a r d z i e j  w y b y c i e  ż a d n y c h  z  ń i k i t m  

u k ł a d ó w  c z y n i ć  i  t r a n z a k i ó w  z a w i e r a ć  a ż  d o  ó -  

s t ą t e c z n e y  r o z p r a w y  n i e  m o g ł a ,  w  t e y  m i e r z e  

o s t r z e g a j ą c  P u b l i c z n o ś ć  ń a y S o l e h n i e y  m a n i ­

f e s t u j e  s i ę .  U  t e g o  m d ń i f e s t u  p o d p i s  t a k o w y :  

T a k o w y , m a n i f e s t  w  i m i e n i u  a k t o r a  p o d p i s u j ę  J a n  

J u r e w i c z  w o ź n y  p t u  R o h a c z e w s k i e g o .

I V a l k e n  Z i e m .  P i s o r z .

Z g o d n o  z  p r o l o k u ł e m  ś w i a d c z ę  R o m u a l d  

O r d a  R e g .  Ziem. P t u  R o h a c z e w s k i e g o .

R o k u  1 8 0 0  f e b r u a r y i  s i  d n i a  t a k o w e  o -  

ś w i a d ć ż e n i e  R e d a k c j a  K u r .  L i t .  m o ż e  d l a  u -  

m i e s z c z e n i a  w  K u r y c r z e  p r z y j ą ć .  J a k ó b  T o w i a ń -  
ś k i  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  P i s a r z .

3 . W  ż u r h a l e  S ą d u  G r o d z k i e g o  P t u  W i ł k o ­
m i r s k i e g o  w  r o k u .  1 8 2 0  m c  a  f e b r u a r y i  d n i a  
p o d  N  i 35„. z a p i s a n o .

W e d l e  U k a z u  J e g o  I M P K R A T O R S K I E Y  
M o ś c i  S a m o w i a d n ą c e g o  w s z e c h  R o s s y ą  w  s ą d z i e  
G r o d z k i m  P t u  W i ł k o m i r s k i e g o ,  b y ł o  r o z w a ż a n y m ,  
i ż  p o  z e y ś c i u  z k e g o  ś w i a t a , ,  a d w o k a t a  t u i e y s z y m  
j u r y z d y k e y o m  a s s y s t u i ą c e g o ,  M i c h a ł a  P r ó s z y ń ­
s k i e g o  w  m c u  x b r z e  z e s z ł e g o  1 8 .1 9  r o k u ,  m n i e y -  
ś z y  s ą d  p o  s k ó T n m u n i k o w d n i u  s i ę  z  t u i e y s z y m  s ą ­
d e m  Z i e m s k i m  u c z y n i ł  w s p ó l n e  w  m c u  j a n u a r y i  
i d ą c e g o  r o k u  p o s t a n o w i e n i e ;  w s z y s t k i e  s p r a w y ,  
k t ó r y c h  p r o k d r a c y ą  z e s z ł y  M i c h a ł  P r ó s z y ń s k i  
' z a y m o w d ł  s i ę ,  n a  s p r a w c e  z a p i s y w a ć  , o t o  j e d y ­
n i e  w  Z a m i a r z e ,  a b y  s t r o n y  o d l e g l e  o d  m i a s t a  
W i l k o r r . i r i a  m i e s z k a i ą c e  , a  s t ą d  o  z e s z ł e y  s w e ­
g o  p l e n i p o t e n t a  ś m i e r c i  w i e d z i e ć  n i e m o g ą c e ,  w  i n ­
t e r e s a c h  s z k o d y  n i e p o n i o s ł y ,  j a k o w y c h  n i e  m a ł a  
l i c z b a  p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  z a s t a n o w i ł o  s i ę .  ż e b y  
z a ś  t e ż  s t r o n y ,  d l a  o d e b r a n i a  s w o i c h  p a p i e r ó w  
'w  k a n c e l l a r y i  Z i e m s k i e y  W i ł k o m i r s k i e y  p r z y  u -  
r z ę d o w i e  s p o r z ą d z o n y m  r e g e s t r z e  z , l o k o w a n y c h  
i  p o n i c z e n i c C  o n y c h  k o m u  i n n e m u , i a k  n a y r y c h -  
l e y  j a w i ł y  s i ę  ,  p o s t a n o w i o n o :  d l a  z a w i a d o m i e n i a  
w s z y s t k i c h  i n t e r e s s o W a n y c h  w  o p i s a n y m  w z g l ę ­
d z i e  s t r o n  , o  ż a s z ł e y  ś m i e r c i  b y ł e g o  w  t u t e y s z y c h  
j u r y z d y k c y a c h  a d w o k a t a  M i c h a ł a  P r ó s z y ń s k i e g o  
a w i z a c y ą _ d o  K u r y  e r  a  L i t e w s k i e g o  z a m i e ś c i ć  z  t ś m  
' z a s t r z e ż e n i e m ,  i ż b y  t e ż  s t r ó n y ,  t a k  d l a  p r z y j ę c i a  
s W y c h  p a p i e r ó w , ja jc o  t e ż  p o r u c z e n i a  o n y c h  w  p r o -  
k u r a c y ą  k o m u  i n n e m u  n a y d a l e y  d o  d n i a  1 n a ­
s t ę p u j ą c e g o  m C a  m a j a  t u  j a w i ł y  s i ę , a l b o w i e m  
w  k a d e n c y i  m a j o w e y , n i e  t y l k o  w s z y s t k i e  j u ż  z a ­
p i s a n e  j a l e  n a w e t  d o  w z m i e n i o r s e g o  c z a s u  z a p i ­
s y w a ć  s i ę  m o g ą c e  n a  s p r a w c e  a h t o r a t y ,  b ę d ą  w o ­
ł a n e  i  W  r a z i e  n i e j a w i e n i a  s i ę  s t r o n ,  s k a s o w a n i u  
u l e g ń ą  o  s p e ł n i e n i u  c z e g o  ż  L i t e w s k o  W i l e ń s k i e j  

'  T y  p o  g r a f  i i  g a z e t n ą  e x p e d y c y  q  e k o m m u n i h o w a ć  
s i ę .  W  p r o t o k ó l e  p o d p i s  u r z ę d u  i  z a  k o r r e k t ą  s ą ­
d o w e g o  r e g e n t a .

Z g o d n o ś ć  z  p r o t o k u ł e m  z a ś w i a d c z a m  S ą d u  
G r o d z .  W i l k o m ' .  R e g e n t  D a n e y k o w i e z

Ż e  t a k o w e  o g ł o s z e n i e  m o ż e  b y d ż  u m i e s z c z o ­
n y m  w  k u r y  e r  z e  l i t e w s k i m ,  p o ś w i a d c z a m  P r e z e s  

G r o d u  W i l k o m .  W i e l i c z k o .


